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W pozostałych
meczach

Miloseski 34 – Moskalewicz 31 karny, Ława
45, Bojarski 80.

Tuszyński 1 – Sta-
churski 32.

(0–1), Smoliński 39.

Cieśliński 55, 66 karny
– Ciarkowski 88 karny.

    1.  Podbeskidzie                      8    20       6–2–0     20–5
   2.  ŁKS                                           8     17        5–2–1       12–9
   3.  Sandecja                               8     17        5–2–1       10–7

4.  Flota                                        8     14       4–2–2      14–8
5.  Piast                                         8     14       3–5–0        9–4
6.  Polkowice                            8     14       4–2–2         9–7
7.  Pogoń                                     8     13        4–1–3      13–9
8.  GKP                                          8     13        4–1–3     12–10
9.  Ruch                                        8     12       3–3–2        6–4

 10.  Kluczbork                             8     10       2–4–2      10–9
11.  Warta                                       7       9       2–3–2     12–10

 12.  Kolejarz                                 8       9       2–3–3       7–10
 13.  Łęczna                                    8       9       3–0–5       8–13
 14.  Odra                                         8       7        2–1–5       7–13
 15.  GKS                                           8       6        1–3–4      8–15
 16.  KSZO                                        8       5        1–2–5        4–9
 17.  Termalica Bruk–Bet      8       4         1–1–6      6–13
 18.  Dolcan                                    7        1        0–1–6      3–14

GKS – Kolejarz (g. 19), Dolcan – Łęczna (g.
15), KSZO – GKP (g. 17), Odra – Polkowice (g.
18), ŁKS – Ruch (g. 18); niedziela: Termalica
Bruk–Bet – Sandecja (g. 16), Flota – Kluczbork
(g. 15), Pogoń – Podbeskidzie (g. 17), Piast –
Warta (g. 18). (ML)

N I E C I E C Z A .  Zespoły występu-
jące w pierwszej lidze rozegrały
już osiem kolejek spotkań, tym-
czasem tegoroczny beniami-
nek, drużyna Termaliki Bruk–
Betu Nieciecza ma na swoim
koncie tylko cztery punkty i zaj-
muje 17. miejsce w tabeli.

Tegoroczny sezon jest dla nie-
cieczan zdecydowanie najtrud-
niejszy z pięciu ostatnich,
w których drużyna z zamiesz-
kującej przez niewiele ponad
siedmiuset mieszkańców miejs-
cowości szła jak burza bez
większych problemów awan-
sując do coraz to wyższej klasy
rozgrywkowej. Okazuje się jed-
nak, że na zapleczu ekstraklasy
żartów już nie ma i chcąc być
zaliczanym do co najmniej dru-
żyn środka tabeli trzeba pre-
zentować solidny poziom. Przed
rozpoczęciem sezonu kierow-
nictwo klubu starało się stwo-
rzyć mocną drużynę, która da
sobie radę w rywalizacji z ze-
społami pierwszoligowymi. Po
pierwszych kolejkach, w któ-
rych niecieczanom nie wiodło
się najlepiej, okazało się że de-
fensywa niezbyt dobrze radzi
sobie na pierwszoligowych bo-
iskach, dlatego jeszcze przed
zamknięciem okienka transfe-
rowego zarząd klubu postano-
wił wzmocnić zespół doświad-

czonymi zawodnikami. Przed
meczem piątek kolejki z GKP
Gorzów Wielkopolski niecie-
czanie pozyskali Łukasza Ko-
walskiego i Arkadiusza Barana,
natomiast dwa dni później Łu-
kasza Tupalskiego. Obecność
tych zawodników w drużynie
zdecydowanie poprawiła jakość
gry w defensywie.

W ostatnich meczach zespół
z Niecieczy prezentował się na
boisku już o wiele bardziej doj-
rzale niż na początku rozgry-
wek, kiedy były momenty, że
strach paraliżował zawodników.
– To co starczało na wygrywa-
nie meczów w drugiej lidze
okazało się być niewystarcza-
jące, by skutecznie rywalizować
z pierwszoligowcami. Zespół
po wzmocnieniach z meczu na
mecz prezentuje się coraz so-
lidniej i wszyscy wierzymy, że
w końcu odbijemy się od dna
i zaczniemy się piąć w górę li-
gowej tabeli. Najlepszym przy-
kładem na to, że zespół stać
jest na wygrywanie meczów
w pierwszej lidze było wygrane
spotkanie z Kolejarzem Stróże,
w którym cała drużyna zapre-
zentowała się z bardzo dobrej
strony – stwierdził trener Ter-
maliki Bruk–Betu Marcin Ja-
łocha.

Bardzo ważnym momentem
dla przyszłości zespołu z Nie-

cieczy z pewnością było ubieg-
łotygodniowe, wspomniane
przez szkoleniowca niecieczan,
pierwsze zwycięstwo w tego-
rocznych rozgrywkach z Kole-
jarzem Stróże. – Był to zdecy-
dowanie najlepszy nasz mecz
w tegorocznych rozgrywkach.
Potrzebowaliśmy takiego suk-
cesu, by się w końcu przełamać
się i uwierzyć we własne moż-
liwości. Mamy drużynę, w któ-
rej jest wielu doświadczonych
zawodników mających za sobą
występy na boiskach ekstra-

klasy, drużynę która naprawdę
potrafi grać w piłkę nożną i na
pewno jeszcze nie raz to udo-
wodni na boisku. Nie wolno
jednak zapominać, że w naszej
drużynie są także gracze, którzy
po raz pierwszy występują na
poziomie pierwszej ligi i dla
nich każdy kolejny mecz jest
nowym doświadczeniem, z któ-
rego wyciągają wnioski i uczą
się. Czasami płacą też frycowe,
ale nikt przecież nie rodzi się
mistrzem – zauważył najbar-
dziej rutynowany zawodnik

Termaliki Bruk–Betu Artur
Prokop.

Zwycięski mecz z Koleja-
rzem miał być momentem prze-
łomowym dla zespołu Termaliki
Bruk–Betu, tymczasem w piąt-
kowy wieczór w Polkowicach
niecieczanie doznali kolejnej
porażki przegrywając 1–2
z miejscowym Górnikiem. – Po
wygranej z Kolejarzem liczy-
liśmy, że uda się nam zdobyć
w Polkowicach kolejne punkty,
niestety stało się inaczej. To
już czwarta nasza porażka róż-
nicą jednej bramki, jakiej doz-
naliśmy w meczu wyjazdowym.
W przekroju całego meczu wca-
le nie byliśmy zespołem gor-
szym od beniaminka z Polko-
wic, niestety już po raz któryś
zabrakło nam troszkę szczęścia,
by wywieźć z gorącego terenu
chociaż remis. Nasza drużyna
pokazała w tym meczu cha-
rakter, gdyż grając przez pe-
wien czas w liczebnym osła-
bieniu potrafiła przejąć inicja-
tywę i zagrażała bramce rywali,
w decydujących momentach
naszym zawodnikom zabrakło
jednak zimnej krwi i nie po-
trafili wykorzystać stuprocen-
towych okazji do zdobycia bra-
mek – podkreślił kierownik dru-
żyny Termaliki Bruk–Betu
Krzysztof Kozik.

PIOTR PIETRAS

Kolejarz Stróże – Odra
Wodzisław 2–0 (2–0)

1–0 Broź 20
2–0 Cichy 26

J A
Lublin).

Ż f m),
Gryźlak 87 f
Kolejarz: Zarychta 6 (68 Lisak) – Szymiczek
6, Księżyc 6, Cichy 7, Walęciak 5 – Gryźlak 7,
Lipecki 6, Drąg 6, Madejski 6 (76 Mężyk)
– Socha 5 (61 Stefanik), Broź 7.

Buchalik 5 – Kokoszka 4, Markowski 4,
Radler 5, Słodowy 4 – Woś 5, Kuczok 4 (46 M.
Figiel 5), Jary 5, Szalamberidze 6 (78 Hanzel)
– Rybski 5, Odunka 6 (71 Sobik).

Jeszcze w piątek wieczorem
przyjazd gości do Stróż stał
pod znakiem zapytania. Piłka-
rze z Wodzisławia, odmawiając
udziału w zawodach, chcieli za-
protestować przeciwko zalega-
niu przez zarząd z wypłace-
niem należnych im pieniędzy.
Niemal w ostatniej chwili czes-
cy udziałowcy Odry wyrównali
część zadłużenia, czym udob-
ruchali zawodników. Mecz więc
odbył się zgodnie z pierwszo-

ligowym kalendarzem. Gospo-
darze powinni być ukontento-
wani z takiego obrotu sprawy,
bowiem nie tylko pewnie sięg-
nęli po 3 punkty, ale też zano-
towali najlepszy dotychczas
występ w sezonie.

Miejscowi przystąpili do nie-
go z mocnym postanowieniem
zmycia plamy danej w poprzed-
nim swym występie w Niecie-
czy. O korekty w składzie po-
starał się trener Jerzy Kowalik.
Znalazło się w nim
miejsce m.in. dla wracającego
po kontuzji najskuteczniejszego
snajpera Kolejarza Bartłomieja
Sochy, nota bene wychowanka
Odry. 

Zawody rozpoczęły się zgoła
nieoczekiwanie, bo od szaleń-
czych ataków gości. W pierw-
szych sześciu minutach mogli
oni pokusić się o zdobycie trzech
goli. W 2 min Samuelson Chuk-
wuma Odunka z 10 m uderzył
tuż nad poprzeczką, a w 4 i 6
min po strzałach z 12 m Koby
Szamberidze i rzeczonego
Odunki udanie interweniował
Marcin Zarychta. Impet przy-

jezdnych stopniowo wygasał,
a na ziemię sprowadziła ich
bramka zdobyta przez Mateusza
Brozia. Gdy wkrótce do ich
siatki po raz drugi trafił Witold
Cichy, inny gracz, który swe
pierwsze futbolowe kroki sta-
wiał w klubie z Wodzisławia,
wydawało się, że Odra wydała
ostatnie tchnienie. Tymczasem
niewiele brakło, by w 37 min
goście nawiązali bramkowy
kontakt. W sytuacji sam na
sam z bramkarzem ze Stróż
znalazł się Andrzej Rybski, ale
z 10 m trafił piłką w słupek.

Pod koniec pierwszej części
zawodów dwukrotnie ideal-
nych sytuacji nie wykorzystał
Broź. W pierwszym przypadku
strzelił nieco za wysoko, zaś
w drugim – z 10 m trafił w po-
przeczkę.

Po wznowieniu gry po prze-
rwie, z boiska przez kilkanaście
minut powiewało nudą. Dopiero
w 67 min po podaniu Michała
Gryźlaka z 7 m uderzył Broź,
tym razem stemplując słupek.
Chwilę później z uwagi na po-
wtarzające się zawroty głowy
plac gry opuścić musiał bram-

karz Kolejarza Zarychta, któ-
rego zastąpił Łukasz Lisak. Za-
dowoleni w wyniku miejscowi
kontrolowali przebieg boisko-
wych wydarzeń, nie kwapiąc
się z inicjowaniem zmasowa-
nych ataków. Kłopotów dostar-
czał im natomiast szarpiący na
lewem skrzydle, ruchliwy jak
żywe srebro, przy tym szybki
i nieźle wyszkolony technicznie
Nigeryjczyk Odunka. W poje-
dynkę niewiele mógł wszak
zdziałać. Podopieczni Kowalika
ożywili się ponownie w ostat-
nim kwadransie. W 76 min po
strzale Krzysztofa Lipeckiego
i rykoszecie piłka powędrowała
na rzut rożny, a na minutę przed
końcem wychodzącemu na po-
zycję sam na sam Mariuszowi
Mężykowi futbolówkę spod nóg
wygarnął Michał Buchalik. Go-
ście w drugiej połowie zrewan-
żowali się jedynie niecelnymi
próbami Błażeja Radlera w 55
i 62 min oraz obronionym przez
Lisaka w 90 min uderzeniem
Marcina Figiela.

DANIEL WEIMER

Tak trudno jeszcze nie było

W meczu z Kolejarzem Stróże Piotr Trafarski (w pomarańczowej
koszulce, z lewej) i Adrian Fedoruk byli wyróżniającymi się
postaciami w zespole Termaliki Bruk–Betu.
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Najlepszy mecz gospodarzy
STRÓŻE. Początek należał do gości, ale później na boisku panowali już tylko miejscowi

Rachunki
wyrównane
→ Rozmowa z WITOLDEM

CICHYM, strzelcem
drugiego gola dla
Kolejarza

Jak smakuje gol wbity swej
macierzystej drużynie?

– Na pewno wielkiej radości
nie było, a przynajmniej sta-
rałem się jej nie okazywać.
Odra to klub, w którym się
wychowałem i w którym spę-
dziłem przeszło 6 lat. Rozstanie
nie nastąpiło może w najsym-
patyczniejszych okoliczno-
ściach, niemniej Wodzisław na
zawsze pozostanie moim mias-
tem. Najważniejsze, że ta
bramka przyczyniła się do wy-
granej mojego obecnego ze-
społu.
– Zrehabilitował się nią Pan za
nieszczęsnego „swojaka”, zali-
czonego w spotkaniu z Ruchem
w Radzionkowie...

– Dokładnie to samo powie-
działem kolegom z zespołu. Wy-
chodzi na to, że jestem obecnie
na zero. Rachunki zostały wy-
równane. Ciekawe, że to moje
trafienie to zasługa pary stope-
rów. Tomek Księżyc idealnie
zgrał mi piłkę, ja posłałem ją
do siatki.
– Wygrywając z Odrą przerwali-
ście fatalną passę meczów bez
zwycięstwa. Oznacza to, że na-
stają dla Kolejarza lepsze cza-
sy?

– Przed nami bardzo trudne
konfrontacje z Katowicami, ŁKS
Łódź i Wartą, zatem z druży-
nami zgłaszającymi przed se-
zonem ekstraklasowe aspiracje.
Myślę, że dzisiejszy sukces po-
zwoli nam na śmielsze podjęcie
z nimi walki. Szkoda, że nie wy-
graliśmy wyżej – a była na to
szansa – ponieważ efektowne
zwycięstwo zrobiłoby na rywa-
lach wrażenie. Grunt, że nie po-
gubiliśmy punktów, bowiem ko-
lejna strata ustawiłaby nas w
tabeli w bardzo nieciekawej sy-
tuacji.

Rozmawiał: DW

DP

Zdaniem trenerów

Jerzy Kowalik, Kolejarz:
– Pierwsze 10 minut w naszym wykonaniu to prawdziwa katastrofa.
Na szczęście nie straciliśmy wówczas gola, a później mecz przeisto-
czył się w grę do jednej bramki. Cieszy mnie, że chłopcy świetnie
kondycyjnie wytrzymali trudy zawodów. Wolę nie wystawiać indywi-
dualnych cenzurek, ale tym razem zrobię wyjątek dla pary środko-
wych obrońców – Tomka Księżyca i Witka Cichego, Michała Gryźla-
ka, Krzyśka Lipeckiego i Mateusza Brozia. Oni zagrali najlepiej. Wy-
walczone dzisiaj punkty prezentujemy na imieniny senatorowi Stani-
sławowi Kogutowi.

Leszek Ojrzyński, Odra:
– Mecz pewnie inaczej by się potoczył, gdybyśmy na początku wyko-
rzystali choćby jedną z trzech idealnych okazji. Stało się inaczej, co
podcięło nam skrzydła. Kolejarz odniósł w pełni zasłużone zwycię-
stwo. Na postawie moich chłopaków musi odbijać się panująca w
klubie kiepska sytuacja finansowa.

Jak padły bramki

1–0 Michał Gryźlak prze-
prowadził 40–metro-

wy rajd, kończąc go dośrodko-
waniem. Z piłką minął się
Bartłomiej Socha, ale akcję
zamykał Robert Drąg, który
raz jeszcze wrzucił futbolów-
kę w pole karne gości, a nad-
biegający Mateusz Broź z 5 m
wepchnął ją do siatki.

2–0 Rzut rożny wykony-
wał Drąg. Zacentro-

wał na dalszy słupek, Tomasz
Księżyc zgrał piłkę głową do
Witolda Cichego, a ten także
głową posłał ją z 9 m do
bramki.

Mateusz Broź (w białym stroju) strzela pierwszą bramkę dla
Kolejarza FOT. (KOW)


